
Ostatni krzyik świa,ta, „Wesola R:ozwódka" z Ginger :Rogers 
i fręg Astą.iręm za1bł~rśnie w krót~e na polskich eforanat·;h. 

f otc Ril\O - R,a1cli0-FiLms, 

lian:, Allbers i Micha1el Bolmen, odtwór,cy głównych ról w 

FenomenaUny malec, Ja·ckie Cooper, niezapomniany hohater „iCzeimpa", u/każe się w 
1fil1mię pt. „Bez irnz1wislka Pot fox:. 

' ' . .I I 

Odbito· w drukarni uIWrJera łłódizkiego" 

filim~e 1pt. ,,Zlot)". 
fot. W:rnrsz~w1ska Kin. 'SP. Akc. 

Cairl Laemmle pozys'.k;a~ do ode1g.ra11:1a, jednej 
:z głównych ról w filmie !Pt. „Jego drugie 
fa" „. (Show Bo at) słynnego 1c~arnego arty 
stę i pieśniairza -- Patula Robesonai. SHa1 

i moc 'gbsu Robesona: zys1kały mu olkreś:1 e 
nie ,,;c:zarnego ,Cair1usąl". 

· · · 'fot, · Univirsat. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO" 

!łOK XI. NIEDZIELA, dnia 8 grudnia 1935 roku Nr. 49 

Jubileusz Klubu Suortowego Union· Touring. 

Dinit:L 30 list.wada rib. Klub Sportowy U11ion-To1uring. w Łodzi święci! jubileusz 38-lctniego istnienia tej organiw1~jL Z okazji tej 
'Jiclbyk1i się po1dniosła ,uro1czy1stośc w lolkail1u klubowym przy ul. Piotrk.:iws·kiej nr. 220. Na zdJęciu •uczestnicy u:roczyst1oś1c1i j11Vbi'eu 

sr,1oiwęj. w pierw\'>i;y1m rzęQizie ~iędrzą jubi Itici urąi; członkowię Za1rząidiu Unto11-iTouring K!l1ub.11; 

. Fot. A.· Meyer, ~io.trkowska 182, tel 108;..81 



Pożegnalna ko h,sanka. 
W gabinecie panował póhnrdk. świaHJ 

ko.minka ledwo 'PodJkreślało sylwetki bliżej 

ti iernzącycb g,oiści i cieniami wielkich klubo
wych foteli tą,szyf o się z mrokiem głębi po
luj u. 

Mr. Colbet, zapalając ,c'ygruro, które ni
kłym płomykiem . .na 1chwilę oświetlilo jego 
c:stre rysy, zaczął gtOłSeim spJikojnym w spo 
5Ób wła,ściwy sobie, urywany i mJcny: 

~ Dość często otoczenie kfaJdlo mój kult 
dla raddai na kairb dz.i.wa!ctwa. - dziwa
chva, które~o zresztą fa.11k wiele jcE"t w n:l
szej sforze, a ja nigdy nawet nie piróbowa_ 
Iem 1P1rostować tego. Dzisiaj zmz,umieclć 
mnie 1całk.YWicie. Nigdy nie .bylem w nastro 
ju bairdziej miłym. inie wjeim, 1czy to focz· 
ni1aa1 w:r1padku, który c1hcę: opowiedzieć, czy 
też nruskutok tciq, że dzfaia1j zebrałem n s!e 
be 11aj1b!iższ.y.ch mi lwdlzi, dość, że ulegając 
waszym prdbom, s1probuję odslon1ć wam 
kairtę :z mego życia, 1ka:rtę, której d·J tej po 
1 y niikt nie czytał i nie spodzdewal się jej 
istnienia. 

........, Pamiętacie zapewne :rok 1932, t1k 
ciężki dla finansfory Iriowej zie.mi, 1110\k, w 
którym bankrnctw i srumobójstw było wię
cej, ntl'ż pogodnych dni w sfone1cz11ej Kali .. 
k.1rnji. Nie będę was nrnżyl isz.c:ze,gófa.nl>, 
dałść, że zima tego roku byfa dla mnie bar
d!zo ;cięiż:ka. Szereg operacyj finansC1wych, 
mimo całed mojej ostrożności, nieszlciz.Gśli
wych, PJstawiło .nmie w ob'liazu bankru
ic.tw.ai. Niigd.y alternatywa ,.hyć a)bo nic 
być" nie była lrn1r<lziej .dorminują~a w ma
jem życ:iu. Znaicie mnie :z1re1siztą i wledc, że 
nie zalamatbym się, gdyby chodziło o mój 
majątelk tylko, niestetYb tutaj 1było c10 inne
,gio.. Upadając, pociągna,~by.m ·za sobą ludzi, 
którzy z pełneim zaufaniem 1uwirrzyli mi 
;swoje, Ciz,ęsto z wielkim trnd'eim, zdobyte 
oszClzędności. Zdaiwatem 1sobie w pełni spra 
wę, że walczę o życie1, to też p0ruszyłem 
wszystkie możliwe sprężyny. 

--' Sami wiic1c'ie, ja!k trudno 1by!o wted'.}· 
'J dolara. Dość na tern, .że promienie sloń
e:a, 111k:radkiem wnada.jące do .mojeR0 gaibi
netn 19 g:rndnin, zała:mały; sdę na lufie rewol 
weru. Czyściłem sta,rannie ine~o mdwier
niejszego przyjade];a,, s.ześdo13tr1znłowego 

Colta, przyjaciela, kt6'ry w n!ejed11ej wy 

pra1wie 1rnlodości by! .mJi.m toiwarzyszem. 
Nahiłem go do~<tadnie i 1Sia1d!em do p1sanla 
tegio co ludzie 1tmówi,Ji sdię nazywać ostat
nią ':.V:olą. Do gndziny 5-ej angielskie kou-. 
s10rcj.um miało nii da1c odpoiwie.d.ź decyduj„, . 
cą w sprawie ·kupna ·mojej ikoipa.Jni w· Kl(in~ 
dike. Jestem wychow,ankiem starej s.zkolY · 
ży,ci1a, któ.ra mnie twa:r1dynn z.robiła, nie na
UJdzywszy komrrnm5:su p101didani1a się. SbJnt 
miałem nadzieję ,na pomyślne dla mnie za
łatwienie tej tranzalkicji, a znadąc amdelską 
punlktualność, postani>Witerrt c1zeifoać do 5-ej., 
by :ży( lttJ:J wyrównać z ·honorem s.wioje ra 
chunki lk'ltlą. 

- Skończyłem pisanie. Kopalnię w Klon 

J. E. ks. biskup Włoid~zimietr:z Jasiński, ordynar::1usz, Dfoice:zj! Ló!dzkiej p•rnrtret olejnYi 
irrnclzla artysty malarz.~ Chw1a!lislaiwia Zidiń1slkiegJ. W dniu 7 blm. p1rzypaid.a pierw
sza 1rocznic.a prek011iz;a1cji J. E. Urn. bil1s1kupa ·W. Jaslńslkiego na 1stoli1c,ę biskupią w 

t(JrdZi, I ''~~fi?':] 

I'\'nfa 17 bm. oddział rKa1t. Stow. Mlo.dl" ż. oihchodził piątą .rociznilqę s;wego za!o.że· 
uia: Nra Żidjęciu Widzi1111y Iks. prałata 'Klalclz~ńsldev, asystenta q·did.ziału1, sio1stirę pr.zekr 
żoną SS. Służebniczeik, iseklretairlkę genęraJną p. ~le.ksandrę StaS'ze.wlSiką, iklon11endan-

tk.ę stow. druchnę I-Jelenę Difdnba1chówn9 i członrkini1e o~dziat.u. 
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dike 1z:a1pisałem na pokirycie częściowe strat 
moich wierzycieli i c.zułern się jalk bpitan 
tana.cego okrętu, po wyda1n]u ostatnich 'l'OZ

kazóiw. Byłem zupełnie spoflcojny, może bar 
dizi1ej ~pokojny, niż teraz, kiedy jestem :z 
wa!mi. Analiz:owałem swoje ·s'amopo1c,zucie 
:zupelnie oderwrunie, n1eosvlbowo analizowa 
tern z ciekawością, ja:kaJ mnie z;ykle ce~hu 
je przy zetknięciu z nieiznanem. Ze zd:d· 
wieniem skonslatowa.fem, że nieiuhf::tp;anie 
posuwająca się wska1zówlka zegrura ·11ie była 
id.la. mnie żndnym groźnyim memeJ1to mori. 
Czytałem czę~to, że w t::tlkich wypadkach 
1słyszy się bieg zegara inaczej. Znpełnie nie 
uder'zenieim młota zeg,a1r wydzwt0nił god1zi
nę 5-tą. 

- Muszę wam /POwiedzieć, że w do11111 
·moim był zwyc.zaj o 5-ej wltl,oz.ać ra.dfo 
i lokaj mój, jHk zwykle 1P1UU1ktualnic, w tym 
dniru ,zirobit to samo. 

- Włączenie rndja naigłym dźwiękiem 
wd.airło siQ id1J gabinetitti, 1wsir.zyanu:in c mój 
palec. Usły1szatem zna~1ą mi dobi1ize me\t1,t1jt:., 
gi aili !kolyisankę, taa< 1e1zęst01 sp1ieiw:aną p1rzez 
moj<l mafkQ, wiecie, tę morską rkoiysankę. 

w której ·matka, przc1c1zuciem w1etl?:iona, 
1:zewnenni sto w arni z pt:a1c.ze1m żegna syna, 
udającego się na mo~rze, 1by już nie wrócif, 
~ JaJk zaczaroW'a111y 10.puścile.a rękę .. 

wsłuclrnny w cudną dla mnie mcilodjG~ pel· 
ną. slonec•zny:C'h wspomnień dziecins1.wa. 

- Ocknąłem się, kiedy milknące już to 
ny ·zaszarip:ał chrnp!iwy głos spe1ancera, zfa,_ 
ny zres'ztą z dzwonkiem telefonu„ stojącego 
na biim.ku. 

- Podnfosłcm slrnchawifoę i ja1k dalszy 
dąg kotysat11ki, fok echo ptzebrz.miałe.\ przed 
chwilą piosenld, usłyszałen:n: 1 ,Czek na; 3 
mi1ljony !Zdeponowany w bianku, ltrnpuJnia ku 

piona" 
- Niep,otrzelbnle mattka ,płakała, syn wró 

cił 'Z ITIO'f'Za„. 

- MY1ślę że ternz j1uż nie będziecie na-
,zywać rni1ojego ·.kul tu dla r:a1dja dziwactwem, 
kończył mr. Coll.Jet, zap·a1ają1c świeże CY-

ga1ro. 

Ks. prała{ Walenty Mak1z~ński, probos:zcz parafji św. Józefa w Łodzi, !która śiwięct 
dziś fobJJe:usz swego 25-letnie,go istni.;mi"1. Piclliwszym proboszczem był r.kis. Henryk 

a?.1:z·eź1d.zier.ki, ':Jbe1cny bi15/kitt!P poldla.ski, ct:rugim !ks. prałat Brion. Sien~dki. 

Ueiz:niowde S'.zJrnłY zawodowej dila fnzJeir.ó.w. w. fabr:v1:e mY.· 
dtu i n<iosmetyków i[l. Oiittla podczas .zajęć pra\ktycznyich ·z 

prof. Orłowem. 

brociz.yste zaikoti~12 enie kurstu kiewwiców w X Dyi:)nie J>,an
ceirnym w t.Jooif. DOlwódca Dyonu rn~daje !kursirs.tom · świa

. aectwa„ 



6·1etnia wędrówka 3000 
renifer6wł 

. Przed kilku tygodniami przy1byf na pół
wysep Kittigazuit, położony na wschód od 
ujśda neki Mackenzie, w Kanadzie Pól_ 
iw,cnej, transport 3.000 .renifer6w. Temsa, 
mem za·lrnńazraną została jedna z najocygi
nalniej1sz.ych podr6żY w ·JlkoHcach a.rtycz
n:vch. ; 

Przed kil.ku Ja,ty, wladze 'kanadyjskie PO 
ważnie zaniepokoiły s1ię masowem wy,JT,ie
raniem ludności tiuiby!c•zej w obszarze delty 
·rzeki Mackenzie. Ja.Ie wylrnzaJy dochodze
nia, przy,czym1 mas101We1go wymierania osia 
idlych tam EskimJsów był braik żyw11oś1c1. 

Jeszcze w J 920 roku ludność 1 a ży Li rr·w
waiżnie z połowu wieiliorybów oraz .PCWllY1~h 

gatunków ryb morSJkich. O!birzymy imorskie 
w :swej od wielu set lat trwającej wcdrów-
1e usuwiają się coraz bardlziej na póln::c. 

Od dziesięciu lat nie zł()lwiJ111J w zatoce 
Ma,ckenzie ani fod1ieigo .wieiorybrr. Z wóct 
na,dbrzeżnyah wywędrowały równJe:~ r·'l7ne · 
gatunki ryb morsk1ch, służące dotychcz:is 
za JP·okarm dla tubylców. Do chat EskimL"
:;ów zarzaf najgiroźniejszy wróg człowie

ka ~ głód. Zaczęty szerzyć się cltoolJy, 
jalk: szkorbut i inne, wywiołan·~ brakiem tr<1 
nu i tilusziczów. 

1Prajgment uro1czystego 11nu1clrnmd·e11ia, i pciświl.t;ice11ia ku.ch11i dla najbleid11ieiJ,szych dz1;-I 
r.:i1c:y chofońskiej. Obok po st11'JU1ie lewe) widzi1my iPrzedrstawiciela I<io.rnitetu Oibywa

tel!is[dego p, magi·stra Włodarka. 

Wówczas to rząd kanadyjs·!<i postanowił 
spr o.wadzić na zag11"01żone obszary renifery. 
NaJbliższe i najliczniejsze trzody renif crów 
znajdowały się dalej na półnx.y w odlc~to~ 
ś;ci kdJku tyisięcy kilometrów w zachoduicJ 
Alasce. Wfa.ścicieleun kh by! I.oman, najbo 
gatszy człowiek POld biegunemi L.1p111kzy.1' 
iz pochodzenia. Z trzód· ty,ch wy/brano 3~CO 
hajpiękniejszych 01kmzó:w, s1pl.s1no um.:iw „ 
I przystąpiono do przy;gctowania wędrówiiil 

zwierząt. 

Pieczę nad niemi P101wierzo110 iJrnem,u La 
pończykowi, najba;rdiziej d )światkzonemu 
pasterz.owi trrzód ret1ifor(yw, 60-letttiemu An 
dre Bah1r0Wi Prz.ygJtowa11ie tej oryginalnej 
wypra1wy nie byio łatwe. Samoloty zln1dały 
d1oildadnie drogQ z N abJ1.ooHk. n11cjs.:t1wu„ 
śc'i położonej wpobliiżu Eleplrnn t l\Jin t na 

Ał!asce Zachodniej d·o .KHbi1gazlllt. Prz~r 1Po· 
mocy zdjęć 1Jtnic1zych sporząJc.1Z·J!11J Jokład
ną imapę całej okolicy podibiegunowcj, kto· 
rędy przec.hudzić mia! transport, zarnac:za. 
jąc każde pasmo gór lodioiwych, wszystkie 
rzeki, moczary i r J•Zległe tundry. 

W początka1ch 1929 TOiku rowcczęla s~ę 
nienotowana w dzie]aich a:rkts:if;.i pnepr,1wa, 
która trwać ll!liala bliskn 6 Ltt. I~· 1zcia.;;11iętc 
na p·rzetriZcni kilku kilornetró1w tr3ocly rrni
fe'rów PJ. vrzebydu tJlls:kowyiu Y uk.)11 ll:l 

· Północ od Skalistyich Oór, wes:z.ły w kiI'aJ 
;rozle.głych tuatlt i moe:7a11'6w, cirrn1H1cyd; 
się w dorze,czu Mackettzie. 

Tra11sJJmt zwierz.1t ·ocllby1w ać ~i<) mógł 
tylko w po1·ze zimowe.i. W ~e~ 1 e bagniste 
c•kJlilce w tej ctęiści strefy p0Jbl~g11:10wej 
opanowane są pir.ze·z 1d0'kurczli'N(• 1mchy i kl 
mary, nie ustępują,ce zfo~Idwy.r1 owadom 
~trefy podzwrotnikowej. O dak~vn; ttatt„ 

r·· 

:spJ:rcie w tych waruu\:,lc!1 11!c 111c:glo być 
l:IGWY. / 

Bahr ze siwą trzodą Z·fliPadał w 1miesią„ 
cach letnich w gł.uchy eh 1ostępach tu11i;l;ry 1 

,c'zeikając, jaik zbawienia, naistaini1a 1ctłiugi€j 
noc,y zimowej. Zbierał wówc1zas is1wą trzodę 
i P:l'zy tempeiraturze 40 do 60 st. niiiżej zC;tai 

i w "1.tn1gie noce podib&egiunowe r101Zświetlant 
feerycznym blaskiem zorzy polarrnej, pod::i. 
żal 1ku dn1leikiem11 celowi, nie.orriylnY1il1 lu· 
stynktem p:ier1wot11ego 1c1zławie:lrn, kiernJnc 
się według giwia·zd, 1błys!zczących na tle 
,cza:rneg•o 11ieba. 

Po 70„mfersięcznej węditówcc trzody sta· 
n~ły Wresz1Cie 11a ·półwy1spie Kittigazuit, 
g.d·z:!e rząd katrndyjski J;J1rze1z11aazyl dla 11ich 
najleps·ze !Paistwiska, na przestrzeni 10 .k!m. 
kw. KlQslk:,1 gbdu. J:ct6ra w ciągu ostatuk!J 
11at dziesJqtk1owala ludność esldmoslką, zo
E. tafa 1zażeg11aha. 

. populairny boU<.:si;r polski w wadze- ś1redniej łodzianin Henryk 
, .CJunieleiwsild '(lKP;) dopien ma 21 lat· i "zo1sta1 powołany do 
oldbycia slUJżby wjslkowej. Na zd1jęc,iu ChmiellewisUoł podJclzas 

,,,tradyicyj11ego'' strzyżeni:a włosów. 
J3:okser1slki zespól IKP. zaik:1w.alifikowa.t sic <lo · finałowych 

walk o dr1l1żynowe 1111istirzJ·stwo iPJołsiki. 

P. dy.r. Zofja WolczyiI1ska, prote!kio.rllrn To-
1warzystwa ~pievi::aieizego im. Mon~1uszki w 
Łc,dzi święciła w uibiiegfym .mfosiricu fobi
leus1z 'swej 2.5-letniej p1rraicy s:poleczinej i kul 

tturaln;(J.-ośwtiiatJwej. 

\V ·dniiu 26.10 rb. o!d\było 1się uroc:21y1ste z::tkoń1c:zenie kursu OPLG. dl~ slużby .ordJkaża
jącej Sp. Akc. Klinge i Schulz 'W Łodzi. Na z1ddęc1n od Iewe1! ~iedizą w oi?1czemu absiol 
·wentów kursu pp.: d1yr. A. 'I1hienemaun, instr. ppor. J. St:i11ński mlaiz tnstr. P · RY-

" ~ iois'cie. le OO. Re·f~rma~ f'Nugime1nt „Bóg Ojciec ·z tęc·zy w .11.;:, i . 

, d k' i y11 l 11ał rw tedmice te.:ntów .w Brzezinach podlo• .z ic.11. •" y:s.01„, 
t:erowej airt. ma·l, Ch. Zieliński. 

5. 

man. 
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_ ob·raz pend~la artysty mailarza Karola .Endego. ,,Astry" -



Szczeble karJery wynalaz• 
cy - miljonera. 

Niebaweim, bo w grudniu bieżącego n~ 
ku minie 1C1ztc1rdizicści lat od ieihwili, 1kiedy 
fotimrnf foanc.rn.ski Ludwik Lumiere una„ 

dził pierwsze przedstawienie !kinerrliatogrn
flczne w suterenie Grnlf!d C~fe na wielkich 
bulwarach paryskich. 

Lumie1re nie był pierw1s:zym wyrnalazcq 
l~tóry zajął się roziwiązanieun zadania iot ;
g,r«.if101w1ainia pr,zed1miotów1 w mchu i ożywja 

niar potem tycłl zdjęć r1Uchomyc.I1. 1Miał wie 
lu poprzednitków i konkurentów l\Vsipólczc
snyd1, międz~1 innyani 1Sh'it111y Bdison zaj· 
In.1Wał 'iię tą siprawą i doprowad1ził Jól do 
stosunkov,·o· pomyśJne1roo1 koń.ca p1rzez zb:.ido 
\Vanie a,parntu, nazwanego pr,zezeń „lc!no
sJ:-10pem", IW !którym nno·żua było oglą<lać 
„iywe btograije". Ale 1k!nosik1op :Edisolli'l 
pozwalał na ogląda111,ie tych fotogrwfij tylku 
jednej osobie, ai dO{])ieno Lwmiere rwcil srwe 
ŻY\Ye ·z•djęcia na ekran, .przez co dał mo;~
ność unządzania przedstawień wyśw!Ietla111a 
obrazów w wielkich salach i stał ,się w ten 

S,P.1sób oJcem dzisiedszego kinematog1rart1. 

Ruchome foto.gra.fje 01Pierają s!i1ę jak 
' :wiadomo, na sprostrzeżeniu. że olko Iudzkfo 

ntrzymttie przez Peiwien k,rótki czas (akc„ 
ło fodnej ósmej części se1kiundy) wrażeHie 
jaikiegoś Jhrazu jLtż po ·zniknięciu teg,o obra 

zu. Jeżeli zrobimy szereg 1SZY1bko po s,o!bie 
następują,cy1ch zdjęć jakiegoś przedmiotu w 
niellu, mp . .człowieka podnos.ząceigo rokę d,:) 

góry, to 1ia lrnżdem .zdJcdu rę'ka .będzie 
n::rzed,5ta·wiona w piozycji nieco WYżs:,ej, 
niż na zdję.c'iu pJpr:zedufem. Gdy teraz te 
zdjęcia bę.drziemy rz.ucać na ckra1n t<.tkżc w 
ba.rdzo szybkiem tempie, wiccej niż 8 zdjęć 
na sekund1ę, to widz nie dostrzeże pos.zcze
gÓ/!nych podskoków podnoszcneJ ręrki, leci 

wiskuteik zatr:zy.mywani::t prrzez olko _pos1z1cze 
'\ 

!J. 1Kairol Ender, prezes Unjiir Z111zeis:zeń P,rze 
myrslu Włókienniczego w taidzi. 

Staira dzwonnic'a cmentarn1a. 

~;-. G!uclmw:e. po.<l ~kiennJe~v~ca,~i 1k,a1Pela11 ,P,1 e~yc!enta R. P. ,cJ1cUrnna! pośwl1ęicenia l~e 
g!o.nalneigo U111wersytetu.1 W11eJslk1eigo, na.zw.::negio ilmieniem Aidl::iima Skwar1cz,yńslkfog,0. 
Lmwersytet ten powstał z ofi1air, ialkie na ten iceil dlaJ uczc.zc111ia pamięci fideJdoga Mlo 

~~j ,P~I~~i z~oż~Ii jego. torv;a'.rz:ystze ~ przYJ<.'iciele, ,w my,śl testament1u Skw.a,rczyńsk1e 
, il\tO•l j mow1: „Pan:1ęta1J1c1e o wtsili" i wychowywać będlzl'e p1rz1odowuików żyiciri · 

społeczne.go na wsi. 
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gó1Inych 10hraz6w, w1szyst1ko zleje się w ch:t, 

r:łY ruch ręki d.1 góry. 
Wy1konanie ta;kiego p1rocesu nastrę:::za

łc wiele tru.cltności, zwk1s,z,c'za owo r1z,ucanic 

poszczególnych ·obra.zów w bardzo szyb-
~dem tempie 1rn. ekir<in. ·raśma błony ze 

7djc;ciami n:e rnogfa by,: ,p1nzesuw<ina w .:-.p::i. 

rade ki111c1wy111 ruchem ci::udym, rmusiafa cJ 

11,;jmnlej z kilkanaście rrazy na se1ku11dę, byc 

r.181urzynwwana przed soczew~ką, alby n:i 

clm111 rmcić ostre zdjęcie. Zbuidrnwanie ta
ikiego apa rn tu prneSJuwającego ta1ś1rnę ."5 

prze,rwami, tr~ającemi z,a,Jedw~e jedną d1\VI? 

<lziestoczwartą cz,ęść sekundy. udało c;ii;-

1C:opier10 Lumleirowi. 
AJ1e i ta;k te pie.nvsze 1wyświetla111d1a1, j2:'k 

to sob:e starsi hywatlcy ikina p1rzyjpJ1minaJ:1, 
były pożal 1się Boże! Wszyistko na'. e1kr1anie 

dngaft'.)I i miguło Wrk, .że trzeba byto 

oczy ,;,drwTnca( J111b 1z2l111y,lrnć, żelby dać lu, 

nie1co wytclmqć. Rc1zpowszcohniona, b1S'ł<. 

· też w pierwszych Jatach kima wśródJ jeg:QI 

r1.ma tor6w, t. zw. choro1ba I~ i11emn·tc1irirnfh.:z-
1rn, pole·g8jn,ca na tem, ~':e po iskońic'.z,Jnyim 
,~.r1:insie, all~o mi.wet jeszc·ze w czas.ie jc,~u 

trwania osoby 1\v:rażiliiwsze mdldy. Pochc

diifo to 1ze zbyt s'].nego podrażnieniru 11cr

wów w.zrJkowyc1l1, 1mfuato z1esztą .sz.yl11ko 
1 bez Ż'11Jn:vch złych następstw, ale oldstm„ 

szalo wielu cd bywiania 1w k:nach. 1Do:11'er0 
gidy wyświetJc,ne obrazy M~'"11rntcik wydosko 

nt'1
1e11ia CTpCTiratów JJrofok:cyjnych' i cłwanf)w 

~.tały się sp.oikojniejszc, len drażniący 

wpływ 11stał p1rawic 1cat,Jrnwi,cie. 

Oj1c,:ec te~1trów świetlnych, l1udw;1k Lu 

rnie1r0 (diziw111ym trafem n:.i1z1wlsko jeg) ozna 

cza po f,rancusk11 .,św.iatł11"i, m:~dził s!~ 

w r. 1864, tezy wlt:1i::. sobie Llziś 71 lat. Po 

islkończeniu szkót średnich z::i.cząl pr,21co1wać: 

\V fr1borntor,Ju111 siwe,go ojca fotig:rafa \'I' Lfo 

nie. Mł1r1d,y Lumiere c!U,r';.«zu wy\ka·zat g~11-

Jus1z wynalazcy i jego ule1~nze11ia i p1ate11tY 

tytc'ząc,e si~ fabrykacji ikUts.z fotog:rafiic.2-

nyc1h, spec,jalnie czułyc1h, 01rnz do fot·Jg.r<1 [ji 

br.1rwnej, stały się J)C1dsta,w4 dziafoh1ości p'.) 
J,qżne.go tow2.1rzystw1a. afi<.cy[1nei.rn. Przy1ldacl 

J::cli.:1~1m:v, Jai1ssena, Mareya i innych ztachv 

dł 1iw do .wję.cia się ofoa1zami. rnic
1

lJJme1rn1 
i .w g'l"Udnitt 1'896 rok1u mógł Jll,;i,, jn~c \i%P'J· 

mnieliśrny popr1zedni101
, !dać pienwfs;zc prze.cl 

~,tawic:nie kin<)\vc. Nie spoczął po tern na 
I101uirnieh i prncował nad 1rozm:;iHenni wyn«
Jaz1kami dalej, Bc1d1cz~l.S WJjny zh111dowat 
prakty1cz114 i lcikką prote 1zę rc;~d 12 clnvyt11c 

mi 1P1alc2imi dla inw,a1Udó1w, nparat foata.lit;J

czny do ogr:zewania ,lrnbin samo1otóiw (ap1.t 

ratów tych użyło lot111ct1wo siprzynnierzo· 

nych 1P1::i,ństw w c'zasie wojny oknb 80 ty

sięcy), a p.01 iwojnie, już jarko człowie:k w 
hairldzo pQideszfym wielku ·Zb11dowra.t apaira, 

ty do fotogra·fji dającej "11b1ra,zy nie pfo.skie, 

1c1cz reljefowe, a ostatdo p1r:ze1d1stawit p1J

~ny.sikiej a1kade1111j1 talki su1m ;:ipa,rat do zajęc 

Id11ei11Tatograficz1nrch. A1parat ten rzu1cafa:.:y 

na ekira11 obrazy daiącc wra.że11ie bard?:.cl 
z1h1iźone do 'l'ze,czywistości, a wiięc p1rze · 

str1zenne, wypukłe, są ·Ji!Je,c'nie w trral:cie 

wylkańczania teichnkznem i za1p·ewu1e nii:,· 

ba1we1111 na ekrana:ch ujrz,ymy już te nowe 

z nwdcjściem adwentu rozpoczyna sioę prz~1 g:itowywan:e z1Arn,wc1k na 1c1Joinkę. Ta mi

Ja praJcu wypełnia cl!ng;ie wie1czory ·ziJnJW'e. W 'kirr.jach :rnchordn1ich pa'li 1się j1Uż na

wet w tym C'z.asie świe.czlld 11a w<le11.cu z iemioły, 

olbiria1zy, oidldają,ce do zluc11ze11ia natiural11y 

wygląrd rze1czy. 
RlzadUrn którcm11 wy1rnluizcy dane byiu 

c!ioezelka1ć taik sz1:1l·o11ego rozwoju 1s11,veigo 1p1::>, 
mysłu, ja.k Ludwikowi Lumiere a oprócz 

sławy izdobył też nielada 101rtt11nę. 

Q!óWny gmach •Ul1iwer1sytetU IW GliUChJ'Wle, :stojąi:::;y na 3,1-~orgowym 
fo~warbt panstwowego. 

7 



Dyr. M. Libkow. twór1c'a „ilYiłodcgo iLasrU", 

przystąp:t do realizacji filimowej ,/Róży'' 

Stefana Żeno1111slkiego. 

l\iajmilsza blond:w11ka elkrauu, Jean rfar'ov:_. . . w :; wo1m nowym fiJm1.r; 

f'ragment 111onurnenta1~111ego wild!Ol\viska fil-
111Jwego pt. „Bnrz,a nad światem" (Jutro 

~now,u wojna?). f'ilm ten zapowiada, ki110 
f,t. „Dla cicb1t tańCiZQ" „, 

Jenny J1Ug'J i fr. Benfer w wiedeńskiej klo· 

medji, muzycznej prod. Foxa pt. „Dziś wie 

czór u m11ie 1'„. f,iJm teu wy,świetla kino 

„Padace''. 

Odbito w drltkB!'.ni 

,,f.u1ropa ''. Pot. f'ox. 

Wiliiam Powell gra w filimie u · 1 " niversa u" pt. „Mistcir Gioiffry". 
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uKurJera Lódzkiego" 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁóDZKIEGO" 

NIEDZIELA, dnia 15 grudnia 1935 roku 
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OBRONA PlłZECIWGAZOWA W &OD·z1 •.. 

Łódź. energiaznie P'.r.aqu.Je na poiu oirganizowanhi~ ·01brc)llly . przeciwgiazowei, buduj21:::. kadlry 1fach01wo prn,ygotowanych obroti.;ów. 

We ws~ystkich zalkfadach J;rzernys!owy.ch istnieją i działają WYis:zkolone ·dimży}i.y rr1rzeciwga1ZJ-we isanitairne odka·żające ·itd . 

.Słowem ideę ohrony :p1rze:ciwg:a1zowe.1 Lódi 1di01br1ze. Poj,n11uje i roziktrzewia ją u siebie. Ostatnio .zakoń'c'zony zost;ł · m. in. kurs 

cfur:>1ny ;nzeciw1g'a1zowej 1dl1ai farmaceutó1w łódzk&ch. Na zdję,du widz~my 'lliczestników ikiUJrsu W1f!<ltZ z ikieiroiw111ic-bwem. w pierw· 

sz,y.m r:zęrc1zie siedizą. pp. insp. ifarni. A. M811cinko1wsk~. prezes Stow. Aptekairzy W. Wiagner, aicti. mag. BodaLsk~, 'kpt. dt. Sobie- · 

s1zczańlSlki, starosta k1uirs.u dir. R. Rembielińr~ki, IPO!r. :Stoiński, 1P101r. Lecih i inni. 




